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Nayjaśm eyssy Cesarz Jegomość dnia 11 sier­
pnia o godzinie lo te y  z rana przybydź raczył 
do ppwistoWego miasta L atyczew a w gubernii 
Podolskiey, z upragnioną radością oczekiw any o 
w iorstę za miastem przez m ieszkańców , którzy  
przedstawili ohleb i só l, przy w ielokrotym  odgło­
sie radosnego ura ! —  Blisko mieszkania przygoto­
wanego dla Nayjaśnieyszego Gościa, stojący oddział 
półku permskiego p ieszego , pod dowództwem  
półkownika 1 kawalera Tarbiejewa 2 w ykony­
w ał różne obroty. Nayłaskawszy Monarcha o- 
św iadczyć raczył Swoje zadowolenie koramende- 
rująeema , i żołnierzom po rublu dać rozkazał. 
Preed bramą zaś tegoż domu powitał Monarchę 
J W . Pow iatow y Marszałek W isłock i, z  urzędni­
kami i licznie zgrcmadionem obywatelst wem , 
m iędzy któremi znaj dował się także jenerał ma­
jor kawaleryi, wielu orderów kawaler A lexan­
der Berdajew. Na dziedzińcu pow itały Nayja- 
śnieyszego Pana po obu stronach stojące damy: 
nakoniec JW , Ewa z Żurowskich W isłocka, mar­
szałkow a, przyjęła Nayjaśuieyszego Podróżnego 
przy weyściu do domu. Do stołu mieli szczę­
ście bydź przypuszczeni: J W W . M srszałkow-
stw o W isłoccy, i JW . Jenerał Berdajew . Nayja- 
sn ieyszy Monarcha za czystość, porządek w m ie­
ście , s należne urządzenie drogi pocztoWey oka­
zał swoje ukontentowanie JW . M arszałkowi, dzie­
w iąty  już rok urząd ten w powiecie sprawują­
cem u. Po w yjeździć z domu obiadowego, u bra­
my kościoła XX. Dominikanów JW . Kanonik 
Kamieniecki, dziekan L .tyczew ski Jan Rokosz, na 
czele duchow ieństw a i zgromadzenia X X . Domi­
nikanów , z krzyżem  i wodą św ięconą , pospołu 
z mnogim ludem zanosił do N ayw yższego modły, 
o szczęśliw ą dalszą podróż, wyjeżdżającemu i 
przeprowadzanemu błogosławieństwami uradowa­
nego ludu z oglądania obliczą Pana, pod którego 
berłem dni błogiego pokoju zażywa. D -ień  ten  
szczęśliw y oznaczony modłami do N a y w y i­
szego o naydłuźsze życie i panowanie Jego 
Cesarskiey Mości i Nayjaśmeyszego demu, zakoń­
czy ł się św ietnym  balem u ’ lW . M arszalka, na 
którym  liczne zgromadzenie przy odgłosie mu­
zyki spelnjało toasty za zdrowie M onarchy i N ay- 
jaśnieyszey Rodziny, tudzież za szczęśliw ą Jego 
podróż.

K R Ó L E S T W O  P O  L S K I E .
W arszaw a dnia  29 września. Rocznica koro- 

nacyi Nayjasm eyszego Cesarza W szech Rossyy

Alexandra I. i N ąyjaśnieyszey Jego Małżonki Ce-s 
sarzowey E lżb ie ty  A lexiejow ny , obchodzoną była' 
w t e y  stolicy dnia 27 b. m. z nay większą uroczy­
stością. Po nabożeństw ie odpraw łonem w  kapli­
cy  dworskiey, JO. X iążę Nam iestnik K rólew ski, 
senatorow ie, m inistrow ie, posłow ie, deputowani* 
i urzędnicy władz kraiowych. mieli zaszczyt zło­
żyć Nayjaśnieyszemu Panu hołd uszanowania i nay- 
szczersze życzenia. Poczem  w kościele m etropo­
litalnym S. Jana , J W  Arcy-biskup Warszawski*' 
Prymas K rólestw a Polskiego , odprawił solenne 
nabożeństwo, na którem  znaydowały się w szy stk ie  
władze krajowe i lud m nogi, błagający w szech­
mocnego Boga o jak naydłuźsze panowanie łaska­
wego Monarchy 1 jak naypom yślm eysze powodze­
nie Jego całey Nayjaśnieyszey Rodziny. Dnia te ­
goż był u JO. X ięcia Namiestnika K rólewskiego bal 
okazały, który Ńayjaśnieyszy Cesarz i Król obe­
cnością swoią uśw ietnić raczy ł W ieczorem  ośw ie­
cono miasto i gmachy publiczne.

Z eszłey niedzieli, dnia 2i  b. m. Ń ayjaśnieyszy  
Pan, w tow arzystw ie Jego Cesarzowicowsluey Mo­
ści W ielkiegó X ięcia Konstantego, raczył zaszczy­
cić obecnością swoią bal, dany w  salach" ratusza  
głów nego przez J W . liem bielińskiego, M arszałka 
Seym ow ego.

W  przeszłym tygodniu odbywały się tu  ciągle  
(jakeśmy już donieśli) na polach pod W arsza w ą  
ćw iczen ia i popisy woyska , zaw sze w  obecności 
Nayjaśnieyszego Cesarza 1 Króla. Dnia 23 b. m. 
popisywała się znowu cała jazda, a w ćzoray, dnia 
25 , w ystąpiły obie gwardye piesze i' batalijonsa­
perów , tudzież druga, dy wizya piechoty linijowey 
i część artylleryi.

S E Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O !
P osiedzenie dn ia  2 5 w rześn ia .

S e n a t .
Posiedzenie Senatu do dnia nastepuiącego odło** 

żone zostało.
I Z B A  P O S E L S K A .

W  dalszym ciągu rozbioru Projektu do kode^ 
xu postępowania karnego czynili nad nim uw agi 
i przymawiali się J W W . reprezentanci w  porząd­
ku zapisu iak następnie:

JW . Oebschelwitz, Poseł Krak owsąi, nie cheao  
zabierać drogiego czasu oświadcz) ł  się przeciw  
proje.ctowi, odwołuiąc się do zdań przed nim sły ­
szanych. Zrobił uwagę, źe iak kodex karny jest 
za zbyt łagodny , tak obecny projekt procedury  
lest zbyt lekki. Ząstanawiał się nad artykułam i 
i 5o, 219, 220 i 221 i tw ierdził, źe artykuły obey- 
muiące kary na nieprzyznaiących sie zbrodniarzy, 
w łaściw ie nie są kara.

JW . Kozłowski, deputowany z miasta Płocka, 
okazy w ał niektóre sprzeczności, jakie w  obecnym  
proiekeie znalazł, i ośw iadczył, że system at te y  
procedury różni się od w szelkich innych, w  celu  
czego przyw odził zasady procedur austryackiey, 
pruskiey i francuzkiey.

JW . W incenty Niernoiewski, Poseł Kaliski,



ośw iadczy ł ,  ii  p ie rw sz a  Wada obecnego p ro ie k tu  
jes t ,  i i nie z a p ro w a d z a  s ą d ó w  p rz y s ię g ły c h ,  dJa 
k tó r e y  sam ey  t a  budowa go tycka  u t r z y m a ć  się 
nie może. D ow odząc  p o t rz e b y  ty c h  sądów  rz e k ł ,  
że w y ro k o w an ie  o czyn ie  i o p raw ie  nie m oże n a ­
leżeć- do jedneyźe  osoby. A Sądy  p rzys ięg łych , m ó ­
w ił  , są  n iezbędną  częśc ią  r z ą d u  k o n s ty tu c y y -  
nego- Jaw n o ść  postęp o w an ia ,  w y ra z i ł ,  jest w p r a ­
w dzie  zap ew n io n a  a r ty k u łe m  562 , lecz a r ty k u ł  
56g ba rd zo  ią  o g ran icza ,  gdy  ty m c z a s e m  bard zo  
w iele  n a  te m  "zależy, żeby  św iadkow ie  publicznie  
w  obecności o s k a rż o n y c h  św iadczyli ,  i że to  jest 
jeden  z n ay m o c n ie y sz y c h  ś ro d k ó w  zn iew olen ia  
p rz e s tę p c y  do p rzy zn an ia  się do zb rodn i,  na  po­
p a rc ie  k tó re g o  zdan ia  u d e rz a ią ce  p rzy w ió d ł  p r z y ­
k ła d y  z znanego processu  o z a b ó j s t w o  tu a ld e sa .  
D oda ł ,  że  p rzep isy  co do p rz e k ra c z a ją c y c h  wolność 
d r u k u  w  p ro ced u rze  są opuszczone, że nakon iec  
k ró tk o ś ć  czasu  p rze szk ad za  d o k ład n em u  zgłęb ien iu
projektu. .

J W .  Okołowlcz,  Poseł Szadkow ski, dowmdził 
ważności in s ty tu cy i  sądów przysięg łych , i okazał, 
że  artykuł 458 sprzec iw ia  się artyk u łow i 69 kon­
s ty tu c j i .

J W . P o to c k i ,P oseł W a rsza w sk i ,  zebrał w s z y ­
stk ie  z ar/m ty czynione proiektowi, nie chciał r o z ­
szerzać się nad dowodzeniem  potrzeby sądów przy­
s ięg łych  i jaw ności postępowania, uczyn ił  ty lko  u- 
w a g ę  co do prokuratorów, pe ci są prawda ko­
sztow ni, atol i jeżeli są koniecznie  p o trzeb n i,  za­
prowadzeni bydź mogą, o d ją w szy im  w ładzę w y ­
łączania sędziów  i odw oływ ania się od w y r o k ó w  
i  zam ieniw szy ich imie na imie instyga-  
to ró w . Rozbierał daley ar ty k u ły  stosow ne do 
zdania. Co do domów popraw'y o ś w ia d c z y ł , źe 
osoby badane dopiero, nie pow inny bydź z iniie- 
ini zbrodniarzami osądzane w  prochow ni. N are­
szcie  był za odrzuceniem proiektu, wnosił jednak, 
aby prośba podana była do N. Pana o w niesien ie  
tegoż proiektu poprawnego na Seym  następny.

J W .  Szołowski, P ose ł  Ł ęczyck i,  u w aża ł z r ó ­
żn ych  w zględów  obecny proiekt, ośw iadczył, że  
kodex p ostęp ow an ia ,  powinien bydź od samego  
kodexu karnego 'subtelniejszym  i gruntów niey-  
szy m , proiekt zaś obecny za n ieodpow iadaiacy po­
trzebom  kraiu uznał.

J W .  K aczkowski , deputow any  Sieradzki, o- 
św iad czy ł  się z góry negative-, m ó w ił ,  że proiekt 
t e n  sprzeciwia się konstytucyi artykułow i 18, k tó ­
r ego  to artykułu, artykuł i 48 proiektu metyłko, 
że nie rozw ija , ale ow szem  zwija. O k aza ł,  że 
wolność i prawa kobiet w  projekcie tym  s ą <śc ie ­
śnione,. i 'że nareszcie opuszczenie w prowadzenia  
Sądów' przysięgłych jest wielkim błędem.

J W .  Pergis,  deputowony Maryjampolski, żą­
dał zaprowadzenia sądów przysięg łych  na w zór  
rosąyyskich, i' proiekt ten za sprzeczny z kodexem  
karnym uznał.

J W . X . Łętowski, deputow'anv Stopnicki, roz­
bierał artykuły projektu 23, 24 , 25, 26, 27. 32 , 33 , 
4:55, 456 . Artykuł 547 m ów ił ,  maiąc względność  
na niektóre stany, nie zachował jey dla ducho­
wnych. Uznał w wielu m ieyseach projekt ten zd 
łagodny, w  czem odwołał się do zdania J W  . W o ­
lickiego  , Posła Kowalskiego. UvVaźał nareszcie  
i rozbierał w proiekcie cztery  sprzeczności, im o  
z duchem prawa, 2do, ze stanem f izyczn ym  i mo-  
ralnym narodu, 5 to z konstytucyą , 4to , z opinija 
publiczną.

J W .  Grabowsfci Poseł W ę g r o w s k i ,  w y licza ł  
sprzeczności projektu, o k a z a ł , że się opiera na 
w ste c z n e y  m ora lnośc i , bo przez .niego n iew inny  
cierpiał, a w inny puszczonyby był bezkarnie; pra ­
w a ,  mów ił powinny bydz surow'e, ale miłosierdzie  
zostaw ione bydź powinno sędziemu.

J W .  Biernacki,  deputowany W leluński.  fo b i ł  
spostrzeżenia  nad artykułami projektu 69 87 
i 5q, 169, 2o4, 224 , 246, 297, 298, 3o 1, 4019 412’ 
454 , 5o o. ' Oświadczył, że projekt ten jest w  dys-  
harmonii z konstytucyą.

J W  Ostrowski.  Poseł Zgierski, także oświad­
c z y ł  się za niedokładnościami projektu i za jego  
sprzecznością  z konstytucyą , W n ió ą ł ,  aby jeśli 
izba na to  się zgodzi, w ezw a ć  J W . Marszałka ż e ­
by  N . Pana prosił o w yzn aczen ie  kommissyi zło-

ż e n e y  Z 'Sędziów i obrońców ś w ia t ły c h ,  Ićtórzyby  
łączn ie  z Radą Stanu kodex karny poprawili, i 
procedurę dobrą ułożyli,  i żeby ta  ich  praca n a  
Seym ie p rzysz łym  wniesioną projekta zaś przynay-  
m niey  na trzy  m iesiące przed Seym em  reprezen­
tantom  rozdane były.

J W .  Wolicki-, Poseł Olkuski, ośw iadczy ł się za  
proicktem , i jako svyiadek czynności deputacy i  
ukladaiącey proiekt obecny, starał się zbić zarzu ­
t y  czynione ley  co do pośpiechu w układzie, i 00  
do niedoyrzałości sw o iey  jey pracy, z w ró c i ł  na.- 
reszcie  uw agę seym ujących  na głos J W .  K r y s iń ­
skiego, deputowanego W arszaw sk iego , w którego  
głosie, na ostatniem  posiedzeniu mianym, ubliżenie  
winnego Uszanowania Radzie Stanu znalazł.

J W . Godlewski. Poseł Ma ryam pblsk i , odpo­
w iedział J W . W olick iem u  na zarzut w końcu przez  
m ego przytoczony , rozbieraiąc myśli wygłosie J W .  
deputbw ąnegc zaw arte .

J W . Chodkiewicz,  deputow any Sandomierski,
,  poparł zdanie J W~. Posła Mąryampolskiego, a od­

powiadając na glos tpgoź co do układu i pracy nad  
proiektem  UŻytey, w yrazjł,  że gdy J W ,  W olick i  
w yraził ,  rok c a ły  rozbierany był p ro iekt-obecny ,  
izba Poselska jednak nite może go w  dniach kilku 
foztrźąsnąć . W y ty  kał da ley  niektóre  wady obe= 
cnego p r o ie k tu , uznał artykhł 3 za obrażający  
charakter narodowy, a artykuł 218 za p rzec iw n y  
ludzkości. P rócz  tego  w jk a z a ł  błąd a r tyk u łu  299, 
k tóry  zabrania żydom  bydź świadkami przeciw ko  
chrześcijanom. W  końcu zaś z łą c z y ł  s ię  ze zda­
niem  J W ,  Ostrowskiego. f

i J W . Faltz ,  deputow any Kaliski, za ią ł  się grun­
to w n y m  rozbiorem kilkunastu artyku łów  proiektu .  
W y tk n ą ł  wadę artykułu  i 4S, zabraniającego ch w  y C ' -  
t 4 > i Z atrzym yw ać używ ających  p raw  p o l ity ­
cznych , iako nie m aiącego baczności ńa re sz tę  
ludności 2,700,000. Rozbierał ar ty k u ły  170, i 4 ó, 
420 , i 48 , 157, 162: W sk a za ł ,  że ar tyk u ł k on sty ­
t u c j i  N em inem  cap iivar i  permittemiis nisi ju re  v i-  
ciurń prźez artykuł 152 proiektu był zupełnie prze­
w rócony; źe nie masz rękoym i właściwej? i jest 
ty lko formalną; że Rada Stanu nie chcia ła  w p ro ­
wadzić  kar extraordynaryynych . ale jednakże za­
prowadziła ie pod urządzeniami adm inistracyyne-  
mi i t. d.

W  końcu dyskussyi J W .  K rys iń sk i ,  d e p u to w a ­
ny Cyrkułu V . M. S. f a r s z o w y ,  odpow iedzia ł na  
zarzptv  czynione rhu przez J W  . W olick iego ,  Posła  
Olkuskiego i z głosu się sw ego  w y tłu m a czy ł .

Gdy reprezentanci narodu przestali m ó w ić ,  
J W .  M arszałek  dał głos m ów com  rady st&nu.

J W .  Referendarz Stanu Z ie l iń s k i  odpow iadał  
na zarzuty, czyni; ne radzie etanu: źe jey projekt  
na żadne ńie zasługuje zaufanie; tudzież na za­

r z u t y  co do krótkości czasu, co do braku d y ­
skussyi w radzie stanu, co do ustanow ienia  in ­
sty tucy i prokuratorów, co  do pociągania do są ­
dów grodzkich duchow nych o w ystęp k i obw i­
nionych , co do zarzutu czynionego  artyku łow i  
69 p ro jek tu ; obejm ującem u w  sobie, że sąd  
grodzki w  braku sędziów  m oże d e legow ać do 
śledztwa. W ó y ia  lub B u rm is tr za ; n a r e s ic ie  co  
do artykułu 70 stanow iącego , źe prócz ilędziego  
i pcotokolisty; ś ledztwo o d b y w a ją c y c h ,  dw óch  
jeszcz<f św iadków  potrzebnych będzie.

J W .  R adca Stanu Ih ń sk i  o d p o w ia d a ł ' na za­
rzuty co do krótkości czasu i na zar zut p rze ­
ciw ko in sty tu cy i prokuratorów. T łum  dożył na­
koniec p ow ody  do artykułów  3 i ,  6 g ,  71, 270 ,
$3 i .

J W .  Radca Stanu P o to ck i  zw rćb ił  uw agę  
izby  ną głos reprezentanta jednego magania]ą- 
.cego radzie stanu, że imie N . Pana do dyskiis-  
syi w m ieszała . Starał się z tego  w jlt łum aczyć .  
Odpowiadał d.Uey na zarzuty , c o d o  niezaprowa-  
dzenia sądów  p rzysięg łych  co do in s ty tu cy i  pro­
kuratorów, co do zarzutu sprzeczności kodexu  
postępow ania  krym inalnego  z k o d ex em  karnym  
w  tem  , że k o d ex  karny dzieli przestęp stw a  na

'
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zbrodnie i występki, którego podziału w proce­
durze nie m asz ; daley na zarzuty co do braku 
jawności , co do pytania: dla czego rada stanu*
przed wprowadzeniem projektu nie pytała się o 
zdanie u światłych członków un iw ersy te tu , są­
dów i obrońców; co do sprzeczności niektórych 
artykułów  z konsty tucyą , nareszcie co do k ró t­
kości czasu. Kończąc głos oznaymił, że Nayja- 
snieyszy Pan i rada stanu chętnie przychylą się 
do uczynienia w projekcie odmian niektórych; 
ł ą c z n ie 'z  koinmisęyami seymowemi.

JW., Marszałek przychylasąc się do życzenia 
J W .  Radcy Stanu, wezwał wszystkie kóairnissye 
se jm ow e do naradzenia się z  radą stanu i sessyą 
na dzień następny odłożył.

Posiedzenie dnia 28 września.
I z b a  P o s e l s k a .

J W .  M arszalek seymowy otwierając posie­
dzenie, oznaymił w głosie swoim, że od dnia 
2 5 b. m. koixunissye sejm owe łącznie z radą 
stanu trudniły się poprawą projektu postępowa­
nia karnego, .w mianowicie zbieraniem uwag 
przez ji-bę pfiselską czynionych : dl,* okazania 
zaś postępowania kommissyi dał głos J W . Szo­
łowskiemu, pcsiowi Łęczyckiemu, członkowi kom- 
missyi seymowey do praw cywilnych i k rym i­
nalnych.

J W . Szołowski oznaymił izb ie , że lubo N. 
Pan raczył nayłaskawiey dekretem swoitli z dnia 
20 b. m. przedłużyć czas dla poprawy i rozbić'- 
r u  obecnego pro jek tu , gdy atoli fcasady jego me 
są jeszcze ustanow ione, rozbiór jego szczegóło­
w y  mieysca mieć nie mógł.

J W .  Radca stanu Potocki radziłr  żeby izba 
zawiesiła jeszcze swóy wyrok nad obecnym pro­
jektem , boby ten był jednostronny dla tego, że 
kommissye wezwane do rozbioru projektu w sku­
tek dekretu Nayjaśńieysżego Papa z d. 2 5 b .ro .  
zastanawiały się tylko nad jego zasadami, to zaś 
wstrzymać nie rncze dalszego szczegółowego roz­
bioru. Nie wym awiajcie się reprezentanci, do­
dał , brakiem drogiego czasu, ani tern że was 
inne ważnieysze projekta czekają, bo projekt po­
stępowania karpego jest tak ważnym jak inne. 
Kończąc głos sssoy w yraz ił ,  że rada stanu nie 
chce wstrzymać ugruntowanego może już zda­
nia reprezentantów .

Po przemowie J W . Radcy stanu , dany miał 
sobie od laski głos J W .  Krysiński  ̂ deputowany 
cyrkułu V. M. S. W arszaw y. Oświadczył, że 
jako członek jedney z kommiśsyy seymowych, 
obowiązanym jest dodać do głosu J W . Szołow­
skiego n iektóre  uwagi i wytłumaczyć postępo^ 
Wanię kommissyi na zgrom Mżeniu ogólnem rady 
stanu. Ozńayrniły kommissye (r.'ekłj prźy ro z ­
poczęciu o b rad , że natu ra  odmian w układzie 
obecnego projektu jest tak  rozleg łą , iż wszelkie 
dyskussye w tym krótkihi czasie na to  prze­
znaczone, nie odpowiedziałyby zamierzonemu ce ­
lowi. W y paciało by zgodzić s ię .  na główne zasa­
dy do ustanowienia nowego p ro jek tu , jako to 
np.: że sądy przysięgłych powinny bydź zapro­
wadzone, czego vyszyscy prawie reprezentanci 
jednomyślnie żądali • ustanowienie to należy zaś 
do inicyatywy N. Pana, z którego znakomitey 
mądrości 1 świal.ia brać może tylko początek, a 
potem dopiero idzie projekt do dyskussyi. W  sku­
tku powyższego rozumowania uczynił mówca 
uw agę , że oświ-d.zenie kommissyi na początku 
uczynione, me trzeba brać za opór dekretowi 
Najjaśniejszego P 3 0 a , ale za istotną niemożność 
ustanowienia należytey dyskussyi , z na tury  rze ­
czy wypływającą, W  końcu powiedział J W .  
Reprezentant,', że z woli Monarchy pro jek t do

izby wniesionym został, że na mocy prawa czy­
nili nad mm J W W . Reprezentanci uwagi, ze 
na mocy prawa rada stanu odpowiadała im i  
tłumaczyła się z swych zasad, że nareszcie na 
mocy tegoż samego prawa izba powinna przy­
jąć lub odrzucić projekt, bo inni?y nie masz 
drogi. Nadmieniwszy nareszcie JW . Reprezen­
tan t, że projekt raz przyjęty już odmienionym 
bydz nie n io ie  prosił J W . Marszałka , aby na 
mocy prawa i władcy zamknął dalszą dyskussyą 
i przystąpił do kreskowania.

JW . Marszałek w Babranym głosie Wyraził, 
ze lubo jeszcze kilku członków izby podało się  
do zapisu, sądząc^ atoli rozbiór hud projektem  
zupełnie w y czerp a n y , z urzędu swego i iia mo­
cy artykułu 107 statutu organicznego w zyw a  
J W W . Assessorów do zabrania m iejsca i obli­
czenia kresek.

Gdy wezwani na assessorów reprezentanci 
Wiekem naystarsi, jako toi J W W . Bronikowski, 
ppsół Koniński, Lubowiecki, poseł Radziejowski, 
Zochowski, deputowany Koniecki, i K om  depu­
towany z Lublina, przeznaczone mieysoć na 
środku sali zaięli, JW , Sekretarz seymowy zbie­
rał koleyno zdania reprezentantów Gdy skoń­
czył , wezwany od JW . Marszalka na mocy ar­
tykułu 128 statutu organicznego, odczytał je raa 
jeszcze, poczem przystąpili JW W . Marszałek, 
sekretarz i asstssorowie do obrachowania kre­
sek , i w skutku tego JW , Marsz dek ogłosił pro­
jekt za nieprzyjęty większością kresek l i 7 prze­
ciwko 5 .

Salwując nareszcie śessyą JW . Marszałek, 
ośw iadczył, że gdy projekt "do stetutu organi­
cznego o senacie, nie jest jeszcze w senacie tó—--* 
zebrany, ani też kommissye seythowe układu 
projektu do kod^xu postępowania cywilnego nie 
ukończyły , dla tego nie naznaczająo dnia zebra­
nia się izby, posiedzenie jey do dni następnych 
odracza.

P o r t u g a l i  At
Quiroga i Riego (pisze gazr ta hamburska) by- . 

li powodem do powstania w Hiszpanii, w Neapo­
lu, a teraz w Portugalii, gdzie tafcie wybuchnę- 
ła rewolucya, trzecia w  ciągu siedmiu m iesięcy. 
Oto są dokładniejsze o niey wiadomości.

Ód granic Portugalii d. 3 i  sierpnia. W  Opor­
to i Lisbonie ogłoszono kónstytucyą hiszpańską; 
dawnieyszych urzędników oddalono, rząd tymcza­
sowy ustanowiono, i naywyższą mu władzę aż do 
zwołania stanów (Cortes) poruezono. W szystko  
odbyło się w imieniu Króla Jana VI.

Oporto; dnia 28 sierpniu. Daw no już ta ­
jemnie przysposabiano rew olucyą w Oporto (*), 
a dzień 24 b. m. W yznaczono do jey Uskutecznie­
nia. Tego dnia o godzinie 4 tey  zrana, w ystrza­
ły  działowe * warowni nad uyśeiem  rzeki Duerot 
zapowiedziały zmianę rządu. Od godziny 2giey  
w ojsko, złożone z 3ch półków lińijow ych i 2oh  
m ilicyi, stało pod broną w stanowiskach Swoich,
O ósmey udało się z artjlleryą i jazdą do Prado- 
nova, gdżie zwierzchność m iejscowa posiedzenia 
swoje odbywać zwykła. O lotey  zebrały się wła­
dze; wkrótce potem przybył biskup, a z mm gu­
bernator woyskowy, władze mieyskie, sędzia po­
koju, słowem wszyscy znakomitsi obywatele, Jer 
szcze o wpół do 7mey zrana, podoficer i 8 żof-

   \
Oporto, zkąd sławne wino sprowadzają, je s t

po Lisbonie naywiększem i nayludnieyszóm
miastem w Portugalii. L iczy  przeszło
4o,ooo mieszkańców , m iędzy któremi je s t
wielu anglików.



nie*zy przylegało drukowaną odezwę po mieście. 
Dali ją naprzód do przeczą tania zwierzchności 
swojey, poczem każdy a nich miał przemowę do 
blizko stojącego ludu. Pólkowńicy Oabriera i Se- 
pulveda oświadczyli także zdanie swoje, wysta­
wili obecny stan kraju i cierpienia ludu; ttamie- 
nili , iż przedsięwzięli tymczasowy rząd ustano­
wić.’ przy wrócić; siany, i toówą konstytucyą ogło­
sić. * Udali się petem wszyscy na ganek, zkąd do 
rebranego. na rynku bul u i woyska temi odezwa­
li się słowy : N iech żyje Król Jau ;Vł! Niech
ty je  rząd tymczasowy , który nas nową konstytu­
c ją  obdarzy ! Dud i żołnierze wynurzyli ztąd r a ­
dość swoję wielokrotnemu okrzykami i  puszcza­
niem rac. * W  całym tym wypadku zachowano 
spokoyność i porządek. Lud powrócił do domu, 
żołnierze uddi się do swoich stanowisk w St. 
Ovidio , złożyli broń, wzięli wspcronicHych pół- 
kowuików na barki, nosili ich po ulicach i ogło­
sili jenerałami. *0 6tey wieczorem, straż pod do­
wództwem kapitana stanęła przed domem rzą ­
dowym, a o ósmey kazano otworzyć teatr, gdzie 
gra.:,o .sztoki stosowne do okoliczności, i gdzie 
się także cha gubernatorowie, cywilny i Woysko- 
wy, w  loży króleWskiey pokazali Nadciąga tu  
teraz  woysko ze wszy-tk ch miast i miasteczek 
tuteyszey prowincyi, oprócz Guimaruens i V ia - 
mera, które n ieo b cą  wykonać przysięgi. W szy ­
stkie inne miasta ku Coimbra oświadczyły się 
za rządem tymczasowym.

0  d e & tt> a\
,,Żołnierze  ! Połączmy się i śpieszmy na r a ­

tunek ojczyźnie. Portugaliia ięcZy pod cięża­
rem nieszczęść; a mieszkańcy jey doznają p ra­
wie wszelkich, jakić tylko bydź mogą, ucisków. 
Nie mają portugalczykowie ani osubntey wolno­
ści, ani zapewnienia własftbści sw ojey; domaga­
ją się wiąć ód nas pomocy, i pragną prawey 
Wolności. W y  satni jesteście ofiarą powszechne­
go nieszczęścia; zasługa i cnoty wasze są lekce 
ważone. Potrzeba zatćm zmiany rzeczy; lecz na­
leży działać rostrcpńie, a sprawiedliwość, nie zaś 
rozwiązłość, powinna bydź zasadą naszą, P rzy­
kładajcie się do utrzymania porządku; uśmierzay- 
cie wszelkie roztuchy, i przytłmniaycie wszelką 
iskrę bezrżądu. Ustanówmy rząd tymczaso­
wy, którennibyśmy zaufać mogli; niech on zwo­
ła Stany (Cories) ,  k tóre są tłumaczem narodu, 
i które nadadzą k o n s ty tu cy ą , zabezpieczającą 
prawa nasze. Dobry nasz i łaskawy Król Jan 
VT, przyjaciel narodu swojego, który go uwiel­
bia, pochwali usiłowania nasze. Niech w późne 
lata żyje ukochany nasz monarcha! niech żyją 
Stany i konsty tucyą!—  W  Oporto , na radzie 
wojenney, dnia a i  sierpnia 1820 roku.!i

(podpis;) Sepulveda Pułkownik.
Cabreira Pułkowi artyl. i t .  di 

Draga Odezwa.
,,Żołnierze * Nie możemy już dłużey znieść 

dolegliwości naszych! oyczyzna nasza dźwiga kay- 
dany! Nie macie żadnego znaczenia! ofiary w a­
sze nie odniosły pożądanego skutku! żołnierz por­
tugalski jest prawie żebrakiem. Żołnierze! nade­
szła teraz chwila ; śpieszmy na.ra tunek  oyczy-_ 
źnie i nam samym. Towarzysze! póydźcie aa na­
mi, idźcie z nassemi towarzyszami oręża, i usta­
nówmy rząd tymczasowy; któryby zwołał stany 
do ułożenia konstytucji. Cierpienia nasze ztąd 
pochodzą, żeśmy jey dotąd nie mieli. Nie potrze­
bujemy przypominać wam, cośmy ucierpieli: sa­
mi to aż nadto' czujecie. Wprovradzona będzie 
konstytucyą imieniem nayłaskawśzego naszego 
monarchy Jana V I. Święta nasża wiara ma bydź 
zapewniona. Usiłowania nasze są cnotliwe, i dla

tego Bóg zamysłom naszym pobłogosławi. Żoł­
nierze walecznego woyska portugalskiego nie o- 
mieszkają przyłączyć się do sprawy naszey, k tó ­
ra  jest wspólną dla nich. Żołnierze! unikaymy 
Wszelkiego nieporządku. Jeśli oyczyzna każdemu/ 
z nas winna będzie ocalenie swoje, staraymy się 
także, abyśmy pozyskali sławę utrzymania jey 
spokoyności 1 bezpieczeństwa. Zaufaycie dowód­
cy, k tóry  was zawsze drogą honoru prowadził. 
Żołnierze! nie sądźcie o tey wielkiey sprawie po­
dług prostoty naszey mowy. Ludzie uczeni łe- 
piey kiedyś wystawią potomności teraźnieysze 
czyny nasze, które bardziey nas wsławią, aniże­
li gdybyśmy tysiąc zwycięstw odnieśli. Swięć- 
my więc dzień dzisieyszy, i z szczerego serca wy*, 
dawaymy odtąd okrzyki: niech w późne la ta  z y - 
ze Król Jan VI! niech ży ją  S tany i narodowa  
ich konstytucyą“ /

Podpułkownik Cabreira i Pułkownik Sepulve­
da (*), mieli mowy do żołnierzy i lu d u , a po­
tem obrano osoby do rządu tymczasowego. Skła­
da się1 z prezesa Silva-P into  , vice-prezesa Ca­
breira, 5 sekretarzy , członka z, duchowieństwa, 
członka z magistratu, 2 członków z szlachty, człon­
ka z akademii, członka z kupców, 2 członków z pro­
w in c j i  M into , 2 członków z prowincyi Tra-los- 
M ontes i 2 członków z prowincyi Breira. W y ­
konano potem następującą przysięgę tymczaso­
wemu rządowi'.—  N a  świętą E w anjeliią  przy­
sięgam posłuszeństwo tymcsasowfiy Juncie, która  
teraz je s t nayw yźszą władzą krajową, ustanowio­
ną im ieniem  Króla Im ci Jana V I  i  m a póty rzą ­
dzić , póki zwołać się m ające Stany, na zgrom a­
dzeniu swojern konstytucyi poriugalskiey nie u- 
la lą . P rzysięgam  oraz posłuszeństwo tym  std- 
nom i konstytucyi, którą dla utrzym ania wiary 
Rzym sko Katolickiey i  dynastyi dostoynego domit 
Braganza ułoią.

Z poozątku poymano i uwięziono oficerów 
angielskich, umieszczonych w pułkach portugal­
skich, lecz ich potćm uwolniono z oświadczeniem, 
że się i u ż  woysko krajowe bez ich usługi obey- 
dzśe. Dwóm z nieb, to jest, jenerałom W ilson  
i B uent, kazano naw et dać straż honorową.

Lisbona 3 i sierpnia. Dawna nasza obawa 
Względem zaburzenia spokoyności kra jow ey , nie 
była "bezzasadną. Rewolucya wybuchnęła nay- 
pierwćy w mieście Oporto, i ‘bez rozlewu krw i 
uskutecznioną została. T rzy  pułkp liniiowe i 2 
milieyi ogłosiły naypierwiey niepodległość. W ł a ­
dze m ieyscowe, biskupi i kupcy wykonali żą­
daną od nich przysięgę wierności. B.uszyło po­
tem  woysko ku tuteyszey sto licy , a wczotay 
przednia straż jego była w Leira , blisko 60 mil 
angielskich ztąd. Rząd nasz żadnych dotąd je­
szcze kroków nie przedsięwziął; wydał tylko o- 
dezwę przeciw powstaiicoUi, k tórą  zeszłey pocy 
pozdzierano, a natomiast odezwę do woyska w 0 -  
porto w ydaną , przylepiono, a tę  znowu policya 
dzisiay pozdzu?rać kazała. W szystkie  listy przy­
chodzące tu  z prowincyy, są zatrzymane na pocz­
cie; nie wićmy więc, co się dzieje. Dotąd pa- 
nu jettu  jeszcze zupełna spokoyność; nie słychać 
o poruszeniach woyska. Mówią atoli, iż rządo- 
wri tuteyśzcmu dano 5 dni czasu do namysłu, czy­
li chce przyjąć nową konstytucyą lub nie.

'(**) JVVady Sepulveda, nazwany  Quiroga Por­
tugalski. otrzym ał dostoyność vice-llrabiego  
de llerbadona za przysługi swoje dla oyczy- 
zny. W yjecha ł Ąo prowincyy południowych  
dla objęcia dowództwa nad woyskiem prze- 
znaczonem do Lisbony.

•pnnATRK.
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P o r t u g a l i a .

O to  jest w zm iankow ana w yżey  odezwa rzą ­
du tu teyszego : „  PortugałezykoWie! W  mieście
Cpor to popełniono s traszną  zbrodnię bun tu  prze­
ciwko p r a w e j  władzy d o s to jn eg o  naszego m o­
na rch y ,  k ró la  i pana. Kitka źle m yślących osób, 
k tó re "  oficerów  W meczney osady skłoniły do 
zgw ałcenia  w y k o n a n e j  przysięgi i okrycia się 
h ańbą  \ za pomocą ty c h  uw iedzionych w oysko- 
w ych , Uitańowiło rz ą d  sam n v o ln y ,  i nazw ało  go 
nay wyższym rząd em  królestwa,  N ikczemnicy, 
k tó rz y  know ali spisek, bardzo dobrke wiedzieli, 
iż  po rtugalcyków  tent tylko obłąkac potrafią , gdy 
pod ppzórem  zw oaniczey  miłości i wierności dla 
m o n arch y ,  u k ry ją  ini okropny krok  do przepaści 
rew olucy i,  m o g ą c e j  pociągńąć za sobą upadek 
m onarch ii  i poddańłe pod obce jatzrnó narodu, k tó ­
r y  zawsze chlubił się z udzielności swojty . W i e r  
n i  i zacni Portugalczyków ie 1 nie daycie się łu ­
dzić  fałszyweini obrazami. Jest to  oczyw istą  
sprzecznością, i i  kiedy b un tow nicy  źaprźysięgają 
posłuszeństwo Królowi Panu naszemu, tym czasem  
chcą się uwolnić od praWtiie ustanowionego r z ą ­
du, "p rzyjm ując  ty tu ł  ńaywyższego  rządu krajo  
wego,  żw oiują Ś tan y  i ra d żą  odmiany, k tó re  ty l ­
ko w sposobie życzen ia  powinni byli przełożyć, 
a k tó re  nie są ani p raw e, aiii trwałe-, chyba zs  ze-  
zwoleniem  Króla. M onarcha  nasz ńie p rzesta ł  n i­
gdy słuchać sp raw ied liw ych  ż y c z e ń , k tó rychby  
spełnienie mogło u tw ie rd z ić  dobro i szczęśliw-ść 
poddanych. D owodzą tego  rożkazy  jego, k tó re  
dziś na okręcie wojennysń do Łuteyśzegtt p o r tu  
nadeszły. W k r ó tc e  będą ogłoszone i  przekonają
0 o jco w sk iey  troskliwości m onarchy. Powinny, 
ieśli bydź może;, powiększyć o b rz y d zen ie ,  jakie 
każdy  "czuje na popełnioną w mieście Oparto zbro .  
dnię." R ejencya krajoWa przedsięw ezńi - środki, 
jakich okoliczności wy błagają, 3 jakie na m ą  w k ła ­
da święta  powinność urzędu . G dyby jey a to li ,  
chciano przełożyć spraw iedliw e powody do jakich 
użaleń, w tym  razie prześle je bez zwłoki mo­
narsze. Pochlebia s«hie , iż ci, k tórzy  te ra ż  są 
uczestn ikam i zbrodniczego bun tu ,  zwazą nieszczę­
ścia, w  jakie i siebie sam ych 1 rodziny swoje p o ­
grążają, a żałując czynu swojego, lin ii w mezmier- 
n ey  -łaskawości króla , w rócą do posłuszeństwa. 
Spodziewa się tym czasem  Rej neya, iż w ierny  ten  
naród  aieżachw ieje się w przyw iązaniu  do p ra ­
wego rządu, k tó rem  zawsze tak  bardzo celów ł,
1 źe wóysko pośpieszy za trzeć  h a ń b ę ,  j ką się 
honor jego przez zły postępek  uw iedzionych  kot- 
pusów skaził, a nakoniee, że większość woyska 
portugalskiego , obok s ław y  z znakom itcy  wale-^ 
CznosCi, u t rzy m a  oraz sław ę Cnoty i w ierności 
Swojey. P ortugalczykow i? 1 posłuszeństwo k r o - ,  
łow i nie tylko jest naypiex’wSżą naszą powin o- 
ścią, lecz naw et jedynera i praw dziw em  źródłem 
pomyślności naszey. O każcie się w ięc stałem i 
w  tych  zasadach, połączcie się wszyscy dla u t r z y ­
m ania spokoynośći, a w kró tce  u j r z y c ie  p rz y w ró ­
cony p o rz ą d e k , k tó ry  buntow nicy p rze rw ać  u- 
siłują. Poleca wam  to R ejencya kra jow a imie­
niem  ukochanego m o n arch y  Działo się w  pa­
łacu  rząd o w y m  w Lisbonie d. 29 s ierpnia 1820 
r o k u . “

(podpisano) K ardynał,  P a t ry a rc h a ,
M argrabia  de Barba.
H rab ia  de Peniche.
Hrabia, da Feira.
Ant, Gomi.  Riberio,

Listy, które okręt wojenny przywiózł r  Rio? 
Janeiro , a o których jest wzmianka w  p ow jższey  
odezwie, obeymują tylko taryfę celną, stanowią­
cą wyższą opłatę na toWary zagraniczne spro­
wadzane do portów Brezylii, a zmniejszającą o-  
płarę od sprowadzanych tam podobnież towarofl^ 
krajowych.

Dopiero dnia 28 b. ńi. gruchnęła tu  wiado­
mość o powstaniu w Oporto, i  mocne wrażenie 
na utńysłach sprawiła. Rozmawiano o niem o -  
tw a r c ie , i zaczętemu dżieiu woyska północnej; 
Pottug lii, pomyślnego końca życzono. T y m cza ­
sem rejencya przedsięwzięła środki do zapobie­
żenia rewolucyi w południowych prowmcyach. 
Lud tu te jszy  rzucał błotem na przylepioną jey  
odezwę, twierdząc, i i  jest próźńemi słowami, i i  
Portugalia stała się p row in cją  brezyliyską albo 
racżey angielską-, i i  żołnierz portugalski został
żebrakiem i t. d.

Rejencya sposobiła się jeszcze dnia 80 b. m,. 
do odporii. Osadzie tu teyszey nietylko oddano 
zaDgłą płacę, łecz nawet wypłacono jey z góry  
żołd na dwa miesiące. M ano wysłać dwa półki 
dla wstrzymania ciągnącego woyska powstańców*  
łe>z pólk stojący w St. Ubes, a przeznaczony do 
Lisbohy, ńiechciał wyruszyć* W oysko  powstań­
ców, wynoszące ló .ó o o  ludzi, posunęło się do J o -  
mar,  o 22 mil od Lisbony , a przednia straż je­
go stoi w L e i r i a , i dnia 2 przyszłego miesiąca  
może tu faadeyść. W o y sk o  (  h iilifya przeszły  
z Gornibra, L ę ire  i Abrańtes do powstańców. Dla  
tego re,< n va zabiera się dziś do opuszczenia s to ­
licy. Fregata Creole, na którey Hrabia Palm ella  
miał popłynąć do Brezyhi, tóa zabrać kasśę i men­
nicę-, jeśliby nayrnnieysży powstał rozruch ; trzy  
inne fregaty są także w pogotowiu*

Zdaje się, iż duch wolności ogarnął całą Por-: 
tugid ą. Uczniowie akademii w Coimbra  przy­
pięli z, W i e l k i m  zapałem kokardę narodową. W i e ­
lu anglików sposobi się do opuszczenia Oportp , 
Lisbony, St. Ubes i innych miast* w których o -  
siedli. Kilku popłynęło już do Gibraltaru.

Nić jeszcze nie słychać o rozlewie krwi. Mó­
wią tylko, iż Hrabia Amarante  zbiera korpus w oy­
ska w Tra-los~Montea, dla wstrzymania powsta­
nia i zrobienia kontr-rewolucyi. Rząd tym cza­
sow y oznajm ił na piśmie wszystkim konsulom  
w  O p ó r to , iż ze swojey strony chce ściśle do­
trzymać traktatów i związków przyjaźni z zagra- 
meżnemi mocarstwami, a szanować prawa w ła-  
snoś-h. Anglikom, a zwłaszcza oficerom tego na­
rodu, oświadcz;ł, źe im dziękuje za dotychczaso­
w e ich usługi, lecz ich już daley nie potrzebuje* 
prosił ich oraz, aby się z kraju oddalili, bo por- 
tugalczykowie chcą dokonać swoje dzieło bez ob- 
cey pomocy. Rewolucya zaszła prędzey, aniżeli 
x początku postanowiono, gdyż się o niey rząd do­
wiedział.

(Gazety angielskie zawierają wiadomości z P or­
tugalii, doohodzące do 1 września. Donoszą mię­
dzy inn em i, iż Hrabia Am arante  stoi na czele  
5,ooo woyska i oświadczył się przeciwko rew o­
lucyi. Odezwa jego sprawiła wielkie wrażenie  
w  Oporto, i skłoniła do przedsięwzięcia działa? 
nia odpornie. Z Lisbony  nie odebrano w Lon­
dynie  żadney wiadomości; sądzą, iż to miasto bę­
dzie się opierać rewolucyi. Słychać, iż Anglicy, 
którzy osadzili warownie przy porcie , chcą się  
W nich utrzymać).

Najświeższe listy z hisbony  (pisze gazeta ber-



lińska) donoszą, riż członkowie rejencyi siedli na woluoyyna rozpościera swoje zniszczenia. Cały
ok. et, i popłynęli do Brezylii. Spodziewano się kray portugalski'przyjął konstytucją; stolica je,-
tam dnia a września przybycia woyska konsty- go tylko daje odpór, i wiele krwi rozlano.” D zień -
Łucyynego , i sposobiono się na wspaniałe jęgo m,k konstytucyoniata donosi toż samo z listu Bor-
przyjęcie. deauxu który w pierwszym swoim numerze ntnie-

Z gazet paryskich M onitor  donosi o zaszłey ścił, i dodaje : „ W ypadek był na chwilę niepe-
w  Portugalii rewolucji,  lecz bez żadnych uwag. wnym w  Lubonie.  Anglicy dawali odpór. Lud
D ziennik  zaś P aryzk i  wyraża s tego powodu: nareszcie opanował warownią St Jułien .” W  na-
„  Rewolucya portugalska różni się od hiszpańskiey stępnym numerre odwołuje tę  wiadcmośd, Lpi-
i  neapolśtańskky, te m , iż pochodziła od narodu sze, iż jest fałszywą. Jeden zaiste pólk, którym
i że się wyraźnie na prawa panującej dynastyi dowodził Anglik, dawał odpór, leoz w krótce no­
nie targniono. Nie obeszło się jednak bez rozle- stał pokonany. Faktoryą angielską i oficerów an~
w u k rw i;  w Lisbonie zginęło 2,000 ludzi, po wiek- gielskich wysłano na okrętach do Gibraltaru.  W y -
szey części anglików. Odpór anglików w waro- dawca g a ze ty  codzienney  (Quotidienne), który bez
w n i St. Julien rozjątrzył lud przeciwko spokoy- cenzury wiadomość w tey mierze ogłosił, został
mym kupcem tego narodu.” D ziennik  Rozpraw  pociągniony do sądu.
zaczyna swóy artykuł temi słow y: „ Zaraza re-

Swisłocz {artykuł nadesłany).
S to so w n e  do wydanego programme, popisy, 

ipubltpzne roczne , uczniów Gimnazium Gubernii 
Litewsko-grodzieńskjey w Swisłoozy odbywały, 
•■się w dniach 27, 28 i 29 czerwca. Uroczysty  
'ten obchod dia młodzieży szkolney w dwóch  
pierwsaych dma h ,  prócz delegowanych od władz 
powiatu srcłk i-wyskiego, niemiał wielu "świadków; 
3ecz za to w dniu 29 odbył się z największą  
okazałością na j«ką tylko okoliczności mieyścowe  
zdobyć się pozwoliły.

C i t s  . ranny był poświęcony nabożeństwu: 
mszą wielką celebrował proboszcz X X . kanoni­
ków regularuj ch krzemienieckich W J X . Jury- 
jnowiez » całym klerem. Otschod ten religiyny 
W tuteyszem mieście jeszcze niewidziany, w znie­
cił rozrzewniające uczucia w młodzieży i w ca- 

ilem zebraniu licznego obywatelstwa. Podczas 
in s z y  miał kazanie dziekan i pleban wołkowyski  
W JX . Sturgulewski: szanowny ten kapłan w y­
mownie przemawiając do młodzieży w im ienu  
religii, nie tylko sprawił zbawienne na jey umy- 

?śle w rażen ie , lecz wszystkim stanom udzielił 
pożytectney i p<trzebney nauki, a razem do­
wiódł , że nauka religii pierwsze zaymuje m ie j ­
sce w  obchodach uroczystości szkolnych. Pod­
czas nabożeństwa młodzież szkolna popisywała 
się z nabytym talentem w rmiavce pod przew o­
dnictwem biegłego artysty P, Romana Piotrow­
skiego.

Po południu uczniowie wszystkich klasa zda- 
jwalj sprawę z dalszych nauk: popisy zaś publioz- 
(ne tak zostały urządzone , aby w dniu naylicz- 
nieyszego zebrania urzędników i obywatelstwa  
jkażdy nauczyciel miał czas rozwinięcia się z przed- 
{miotem, na którego dawanie naywięcey ma prze­
in acz o n y ch  godzin, i aby pracy swojóy. W po- 
Szytku uczniów dał dowody.

Po .ukończonych popisach dyrektor Gimna- 
jgium i szkół gubernii grodzu nshiry, jak zwykle, 
(przemówił do młodzieży szkolney: wystawił jey: 
jak  drogie są chwile wieku m ł o d e g o j a k  są o- 
Łropne skutki próżniactwa: zachęcał ja do u-
Stawicznego ćwiczenia się w  naukach', nawet 
y r  czasie dwo miesięcznego pd pilbhczńey pracy 
[Wypocznienia; poczym podziękowawszy marszał­
kow i, urzędnikom i delegowanym za przytomność; 
duchowieństwu za religiyńą posługę, złożył w rę ­
ku marszałka przygotowane patents i prosił go, 
aby je uczniom klasśy szóste j  kończącym nauki 
raczył rozdać. Po takowem wezwaniu m&rsza- 
łek  wołkowyski J W . Biszpink zabrał głos; w imie­
niu włąsŁićm, powiatu i rodziców zgromadzeniu

uczącemu podziękowanie, uczniom ukontentowa­
nie ośw iadczyw szy , kończącym stisoły dziewię­
ciu młodzieńcom patenU rozdał. Uczeń klassy 
sżóstey Tomasz Kraśkowski imieniem spółtowa- 
rzyszow kończących nauk i,  w doz,welonem sobie 
przez dyrektora przemówieniu, złożył hołd g łę ­
bokiego uszanowania dla Tronu za opiekę i do- 
bfódzieystwa dla edukacyi publicznej: oświadczył 
wdzięczność władzy szkclney za troskliwą pieczo­
łowitość około dobra m iodsieży , a zgromadzeniu 
nc«ącemU podziękowaniu za naukę udzielaną mło­
dzieży szkolney którey w tyrh i*oku zebrało się 
do 3oo kilkudziesiąt. Obchód ten  ■ uroczytości 
szkolney ukończony został odśpiewaniem hymnii 
Ciebie Boga chwalemy: po czym uczniowie udali 

"się do klass, gdzie 2 rąk pomocnika dyrektora 
przygotowane świadectwa roczne odebrali.

Uczniowie celujący nauką i obyczajami, zda­
niem zgromadzenia Gimnazyytiego zasłużyli na 
publiczną pochwałę i ogłoszenie w  gazecie kra­
jowej;

Ż Klassy I. Jakub Aldukiewicś, Jan Rohu- 
szewicz, Adam Buckiewicz, A l?x«ider Bogórski, 
Alexander Bisrgiełl, Ignacy Bru-zewski, W in cen ­
ty  Jacuński, Ignacy Jelec, Placyd Jankowski, 
Antoni Ja.-kiowski, Józef K n o p k o ,  Alexander  
Olędzki, Jacek Suchodolski, Stanisław Strawiń­
ski , Paweł Szaszkicwic*. Z klassy II. A lexan­
der Ąrtychiewiczj Adolf B gćrsk., Ignacy Buł-  
harówski, Jan Górski, W o jc ie c h  M lurkiewićz, 
Ignacy Odelski, Karol Szczygielski, Alexander  
Sulkowski, Ludwik Sułkowski, Paweł Zionko-  
wica Leon Zienkowięz, Jan Zńżniewski. Z klas­
sy  III. Kazimierz Eysymont, Andrrey Ciecha­
nowski, Ignacy. Bruszewski, \ Seweryn Malewicz, 
Franciszek Zieliński, Antoni Wierzbicki, Kazi­
mierz Kcsskiewicz, Marcelli Skoezvnsfei, Julian 
Tołoczko, Stanisław Rańowieki, Napoi Orda, 
Bonifacy Tomaszewski: Z klassy IF.  Paulin R y­
dzewski, Konstanty Budzyński, W alery  Ostró-s 
m ęcki, Michał Hołubowiftz, Stefan H ołow ko,  
Felix  Bośiacki,, Alexander Lew oniew ski, Flatoil 
Kryński. Z klassy V. Stanisław Bukraba, Fran­
ciszek Pleltman; Marcin Ciepliński, W a w r z y ­
niec Janczewski, Michał Suzin, Stefan Gioeold.
Z klassy F I.  Franciszek Eychler, Toosasś Kra- 
skowśki, Jan Jankowski.

Grodno (artykuł nadesłany).
W  szkole pow iatow ej tuteyszey, na stopniu 

Gimnazium będącey, przez  zgromadzenie X X .  
Dominikanów utrzym yw anej, examina z trsreciey 
części roku szkolnego odbywały się cd dnia 19



do 2 6  czerwca ciągle, w przytomności licznie ; przyjemności w pracy około nauk. Qisa.w
z g r o m a d z a j ą c y c h  się urzędników: zaś dnia 2 8  c e n z u r j ' , kiedy jedni uczniowie pochwały cdbie-
czerwca nastąpił popis publiczny. roczny z nauk rali, drudzy d.iganę, każdy z nauczycieli wie a!
i języków , w czasie którego doświadczenia fi-< w serca młodzi ducha przywiązania do nauk i
zyczae i chemiczne czynione były. Urzędnicy pracy i całe zgromadzenie nauczycielskie poie-*
cywilni i w o jskow i,!  duchowieństwo świeckie 
i zakonne, rodsice i opiakuaowie edukującey się 
młodzieży w tey szkole , byli świadkami gor­
liw ej /p racy  osob uczących % pgstępku. w nau­
kach uczniów. Fo ukończonym popisie przeło­
żony szkoły X. Czaplic K. F. przemówił do to­
czniów i rocUioow, a naczelnik prowiccyi litew­
sk ie j  zakonu dominikanów '-filozofii i teol gii dok­
to r  W J X . Faust Ciecierski palenia uczniom
kończącym s ika ły  ro zd a ! , w

Uczniowie cehłjący nauką i obyczajami zda­
niem ' zgromadzeni*. nauczycielskiego zasłużyli ha 
pochwałę i ogłoszenie.

Ż  klassy I  Klemens Dobrosielski, Jerzy Kul- 
w ie c , Antoni Kóściukiewicz, Julian Mrozowską 
Otton Pilecką B -żyli Tandefełt, Józef W ierzb ic­
ki. Z klassy I I  Ludwik Calewski, Lhdwik Do- 
brosielski , Józ-f  Szessynski, Marcin W aszkie­
wicz j Stanisław Żibieło. rA klassy 111. Ft-hx 
Dobrośielski, Jad Kulfan, Andrzey' Kalinowski, 
Alex nd?r Olmchowicz, W oyciech Sawińską 
Karol Sopoczko. Z klassy IV .  Ludwik Bułba- 
l-yn, Jan Kuiwieó, Franciszek W ąsowicz, ' Antoni

gnało uczniów.
Uczniowie, którzy zasłużyli na pochwalę pu­

bliczną są: z klassy rwszey Puchalski Narcyz, Ba«i 
lioki Jóaef, Raszewski Mikołay, Malinowski M ar­
cin W ybranow ski Faustyn, 5 a frow icz  Rafał, 
Kuliński Jan, W  ^braaowski R a fa ł , Bieńkiewicż 
F  Lx, Kosmowski Augustyn, Dubrowolski W iktor, 
Bieńkiewicz J e r z y , Dóbrowolski Paweł, Niesió- 
łow»ki Albert, Janikowski Julian, Slępówski Jó­
zef, Rebiczer Konstanty. 'Ł klassy drugiey J e ­
żowski Jan , Chlebowski Kazimierz , M srczymki 
Eustachi, Niesiołowski Hippoht. Z  klassy 3aiey  
pierwśzoletni Puchalski Erazm , Dąbrowski Eliasz* 
Z teyże klassy drugoletni Ihnatiew Sergiusz, Flor- 
kowśki Heliodor. Z  klassy 4 tey pierwszoletni 
W ybranowski Jan, Skwarczewski Józef, Dumań^ 
ski Dom inik, Podhajecki Hippolit. D ozorcowiś 
którzy zasluzyli na pochwalę za p ilny do tor u -  
czniów. Domański Dominik, Podhajecki H  ppolit9 
Terlecki A ntoni,/W ybranow ski Jan, Skwarczew- 
ski Józef. Przykładali się ze szczególną pilnością  
do architektury i rysunków teorycznyćh i  p rakty­
cznych  Skwarczewski Józef, W ybranowski Jan9

Z v szk iew i -z, W incen ty  Domański. Z klassy V . Puchalski Erazm, Terlecki Antoni, IhflUtiew Ser-
K aro l  Zabłocki, Antoni Kwiatkowski, Józef Bar­
toszewicz, Józef Bielewicz. Z klassy V I. Julian 
Chomicz, Konstanty Keilner, Michał Sobolewski.

% M icdzyhoza  (artykuł nadesłany).
Szkoła międzibożska, otworzona dnia 10 paź­

dziernika r. z. odprawiła popisy publiczne w dniach Xięcia J  nci Czart r  śkiego 500 wolu.mo.ow xiąg$

gińsz, Flórkowski Heliodor. Uczniowie z paten­
tami szkoły lubarskiey prż byli , przykładali się 
szcsególaiey z wielkim postępkiem: R .dzikowski 
Marcelłi do literatury  i języków mamieckiego ś 
rossyyskiego, Ssvirski W incenty  do języka nie­
mieckiego. T*ż sżkołs otrzymała w daraah; od J0 <̂

27, 28, 2g i 5o czerwca. Rozdano świacleśtwa 
uczniom 1 ogłoszono zamknięcie szkoły ha czas 
wakaeyyńy. Licznie zgromadzeni goście z ukon­
tentowaniem pogląd sli na postępy uczniów no- 
yvev tey  szkoły. Pierwszego dnia zagaił popisy 
JP. ZakrzeWski mową o potrzebie łączenia cnot 
moralnych z naukami. Drugiego zachęcał ucżnió w 
JP. Kors.ikt mową łacińską, do rszukania korzyści

od J W . Żurąkovvsk ego deputata zbiór xiąg różnych 
i map; JVY. Hakeńszm.t nadworny sow letnik ma­
chinę elektryczną. Nie może też szkoła zamil­
czeć wdzięczności dla W .  W itkowskiego gorli­
wie poświęcającego się w ratowaniu uczniów cho-; 
rych  i W .  Rebieserowi aptekarzowi udzielające-; 
mu lekarstw dla wszystkich uoztó.ów chorych bea*> 
płatnie.

11 olrio Drukować Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. C e n z .C z l .~ -  w W iln ie  w D rukarni R  dakcyi

P  r z e d a z.
i  W  W iln ie  nd Zanikówey ulicy w damie b y ł 

tym  X . Kanonika Rngusławskiego pod A. lśta mie­
s i ła  mechanik, któren robi biorą graiące nowę 
złożone ze sztuk z na ywybornie.yszych autorow, oraz 
przyiem ne. Jeśliby kto żądał mieć nabity wałek do 
bióra, noweńii sztukam i, lub lakierni jakie sobie 
kto obierste.

5. Fortepian Petersburski mahoniowy nowy na 
6 oktaw roboty Gerharda Rodhe, zhayduje się do 
pfrzodania u JP . Jana Abramowicza zostaiącego p rzy  
Litewskim Pacżtamęie a mieszkającego w domie 
Własnym pod Stym  Jerzym , gdzie widzieć ony i o 
senie jego dowiedzieć się można.

się odaaićac w arędę z publicznych targów po ­
łowa domu szlachcica ReWkówskiego nay  dujące go  
się przeciw paradnego placu pod N . 207 i cały  
dom żyda Szai Abramowicza Cipki na Z a m ko - 
wey ulicy pod N .  206; i dla lego czyn i się obja­
wienie czy nieząda kto wziąć takowe domy w ro­
czną arendowną pósesyą z 2g teraźn. m iesiąca  
rjbra i jeżeli kto będzie sobie życzy ł wzięcia to 
gdyby przybył w tuteyszą policyą dla targuw na  
tormina 1 szy 23 , agi 2 i  1 3ci ostateczny 27 dnia  
teraźn. miesiąca. r/b ra  17 dąia  1820 roku.

Jan Terpilowski Inspektor„
T ytu larny Sowietnik Rutowicz.

" Lakcfe ha instrumentach .
S. M ieszkający w mieście W ilnie na ulicy  

Rays kie y  w domie obywatela Szczytn muzykus, m a  
honor szanowną publiczność uwiadomić, i i  ktoby 
Żądał brac lekcye {na skrzypcach, fortepianach i  
dętych instrumentach) według żądania może się 
zgłosić do n iżey podpisanego i umówić się o lek­
cy;. Jerzy Bachrzyński.

dfrendowha dzierżawa. 
a Z  rozrządzenia W ileń . Guber, Piządu będą

Sądy E xdyw izorskie.
5. Z a  remissą Sądu Ziem. Szaw el. , d a ty  16 

d. marca 1820 r. w sprawie W  W . Ludw ika i  
Ju llii z  Jagowdów Ćhoromańskich Chor. X . Z m u d z. 
z  W W . Domicelą m a tk ą , F elixem , Karolem i  
Staiiisławem sy n a m i , oraz da lstim  potomstwem  
Jagminami Porucź. X . Z . , J W . A nielą z  Iw a -  
nowiczów Szukściną Chor. Szawel. zaszłą  , Sąd  
taxa tdrsko -exdyw izorski, dó dóbr Spirgic zw a­
nych  , w  Pcie Szawśl. położonych , dnia  2 7  lipca 
b. t .  z jech a w szy , pierwiastkowe załatw ił czynno­
ści) , tudzież kornportacyą do Z iem . Szawel. han-

)3{



c e id r y i ,  na dzień 20 mca września zadeiermi. 
n o w a w szy , Sądy swoji do dnia 8 paździor. t . r .  
o d r o c zy ł , w jakow ym  czasie , aby w szyscy  p te-  
lensorowie ja w i l i  sic pod amissyą za s tr zeg ł,  i 
w tćm niniejszą u> Kuryerze Lit. zamieszcza a- 
wizacyą. Ziem. i Grodz. Szawel. oraz E xdyw .

Regent Ildefons Demontowicz.

Kom missya Radzwiłowska,
2 M assy funduszów  i interesów JO. X iężn i-  

czki Stefanii R adziw iłłów ny jenera lny  prokura ­
tor, w interesach teyże massy , maiąc potrzebę  
pozwać niektói e osoby do sądu K ołnm isyińa  in- 
teressa Radziw iłłow skie od R ządu  ustahó(Widne­
go, agituiącego się w mieście W iln ie , a nlewiedząc 
i niemogąc pow ziąć wiadomości o rńieyścu ich 
m ieszkania , według przepisu O rgan izacji M onar- 
szey w artykule  5 7 §. 5, dawszy przyb ić ' do drzw i 
sądowych kopi je  i zeznać w aktach Sądu kórn/nis- 
syi pozw y, co na dniu  7 teraźn iejszego  ‘iniesiąca 
września spełniono , wszystkich tych ictimościow 
przez  n in ie jszą  w gazecie dióiżacyą do stawienia 
się w pomienionytn Sądzie w zy w a , mianowicie:

. J f t r :  Ignacego 1 Anielę ź  Packiewiczow Ada- 
mowiązów R otm istrzów  L id z k ic h , o niesłuszno 
kłócenie m assy , & dług obcy WVF. Druckich; W  W . 
Brygidę Jariową DrucłtęCorazZygrriiińta Dawidow­
skiego komornika Słonimskiego do ew ikcji i odpo­
w iedzi na pretertsyą W W . Adam,owićzow, skutkiem  
kwietącyi roku 1807, zp rzy ięc ia  sum m y zastaw nej 
b y łe j  na  Budzie H reskiey; W . F elixa  Dunina by­
łego w adm inistracji dóbr zeszłego X iębia Dorni- - 
nika R adziw iłła  kom isarza do odpowiedzi na p re ­
ten sją  X icdza Symona Z iem now icza , exekutora  
testamentu Symona Kulikowskiego za  d ług Jana  
Nepomucena. 'Wolskiego ex  re założonego w roku 
J 8 1 o marca 2 4 na fu n d u sz  tegoż W . W olskiego  
w dobrach Nosdwiczctch aresztu, gdzie obżał. W . 
D unin będąc pod tenczas rządcą , w ytłum aczyć się 
z tego zarzutu je s t w obowiązku: JP . Al.exb.ndra 
Siemińskiego, byłego harder d jn er  a Zeszłego X ię-  
cia Dominika R adziw iłły , o kóm portacyą p o d ju -  
ramentem , i o ebćtradycyą papierów  zeszłego X ię-  
cia, z  kancełaryi jego wziętych, i o kassatę p re ­
te n s ji o p e n s ją  dożywotnią , • jako bez dowodu 
praw nego , oraz powrót pokażanJĆh od roku 1815 
na to konto p ieniędzy, JP . W incen tego_ M atuse. 
wic za byłego w skarbie X iążęcia  rachm istrza , o 
kassatę p re tensji do rriaśsy bezdowodnie uroszczo- 
neJ , i o powrót z ł  600 z  procętam i wziętych roku  
1808 augusta a5 dla oddania W . Janowi Pilec­
kiemu komornikowi, do których  odebrania W , P i­
lecki niezeznał się, a rewers obżał: M atusewicza  
dotąd się w kassie znayduie; W . Ignacego Ł o p ­
pota M lecznikowicza L it, który 'p rzyn ió s ł p re­
ten sją  o^czer. zł. 10,000 za  obli.giem zeszłego  
X jęcia  uom in ika  R adziw iłły  z term inem  roku 
1 8 i 3 apryla  2 o i 2 hipoteką na tym  fundusżU , 
ja k i w Rubieżewiczack, od usatysfakcjonowania  
kredytorów Adama Łoppota pozostanie, prokurator 
więc wzywa W , lgnącego, Łoppota do rozspra- 
w y, o kassatę tego obligu, skutkiem, postanowienia  
kom itetu ministrów roku i 8 i 3 zniszczeniu uledż 
powmnego: a w razie gdyby się mógł Utrzymać, do 

i rozpraw y  z kredytom /ni zeszłego Adama Łoppota  
1̂ pozostałość, jaką  w Rubieżewiczach na rzecz  
zesztego X ięc ią  wypaść powinna) gdyż prokurator 
działania w interesie dla massy obcym, żadnego

O d  dnia /go nłistępująccgo miesiąca 
kwartałowa na gazetę Kury era Litewskiego;

obowiązku że m ieć nielędzie, z  tym  się oświad­
cza, naestatek wzywa jeszcze niewiadomego z im ie­
nia JP . Berezowskiego K. Gr., k tóry się czyta  
pieczętarzem , do dokumentu z  datą roku 1812 
ju l i i  6 w interesie p osesji W iertn ik  i Skirm unto- 
wa, p rzez  JU/ , Jana Hrabiego Sierakowskiego 
przyniesionego, a to na skutek wyrokow Sądu 
kom m issyi, które do t e j  adcytacyi prokura tora• 
ob ow iązały.

la ko w ą  aw izacyą podaiąc do K ury  era L it. 
podpisitię r. 3 8  2 o 7 bra 18 dnia.

M icha ł Z a leski Prokurator maśsy.

O ś w i a d c z e ń  i e.
2 . L x c e rp t oświadczenia z  pro tokułu  p o to ­

cznego Grodz. P tu  Zdw ileyśkięgo w roku 1820 
miesiącu septembrze zapisane go pod pieczęcią u- 
rzędow ą '‘tegoż sądu je s t  wydań.

R oku  1820 mca ybra  1 5 dnia. Oświadcze­
nie im ieniem  JP . Józefa Skarbowskiego czyni, się 
-z pobudek następnych; iż  JP . J ó ze f Z agursk i od 
w yprzedaży w ieczyste j pozosta łą  schedę w okoR- 
cy C za jm sfkach  w P tie  Z a w ile j, w p a ra fii dau- 
gieliskiey z trzech  ćwierci włoki g run tu  składa­
ją cą  się praw em  zastawnem  nieżyjącem u dopiero 
M ichałow i oycowi. :i  ża ł. Józefow i synowi Skar­
bów skim  w r. 1808 marcą  2 6 Hbjdańym za summę 
z ł. poi. 2000 realnie w yliczoną postąpiw szy potem  
roku, 1811 marca  3o zd obligiem swoifn rub. sk. 
80 od zeszłego .Michała Skarbowskiego pożyczyw -  
szy  j  z  'opłaconych podatków niedobieranych in - 
tra t tudzież w dalszych warunkach z rzeczy  pos- 
sessyi za staw nej nicusprawiedliw iwszy się, został 
debitorem w takim  stopniu że scheda rzeczona  
ju z  "w s'vdey wartości nieódpówiada summie, pre-  
ter isyyne j. Gdy więc JP . Z agursk i bez wiadomo­
ści w ydaliw szy się zostaw ił trudność wyiraydzt- 
nia repety cyyne go fu n d u szu  a tym  sposobem bez- 
uw aznie m oże jeszcze  ja k ie  kredyt a zaciągać, ćo 
ju ż  żał. daje się wiedzieć p rzez  wyniesione pozw y, 
p rze to  za ł. w aktach własnego pow iatu  , i p rzez  
aW izacyą K ur. L it, zapowiada, że JP . J ó ze f Z a ­
gurski fu n d u szu  ruchoinegó w okolicy C żaykisz- 
kach n ie m a , a scheda ziem na pod zastawą w pos- 
sessji ża ł. zostaje. Gdzieby zaś 'Z agurscy  nay- 
djW ali się ża ł. m ew ie, i  z  tego powodu razem  0- 
strzega, iżby n ikt z  JP . Z  agar skim  W żadne ukła­
dy  niew chodził i ew ikcyi ńa C zaykiszki ńie p r z y j ­
m ow ał równie iżby kredytorowie m ający ja k i­
kolwiek do Z agurskich  stosunek żał. jako mocą 
art. 11 z roz. 7 praWego possesora do prócessów  
niepociągali, gdyż przeciw nie o zw rot Wydatków  
i o kary  ewokacyyn'e ża ł. dopomnieć się nieomie- 
szka. (podpisano) J ó ze f Skarbowski.

Zgodno z p r  ot okułem potocznym  świadczę L u d ­
w ik R axim ow icz R egent Grodz. Z aw il.

Takowe oświadczenie może bydź p rzy ję ty m  do 
druku, świadczę P isarz Gr. \Zaw il. Jan W eryhat

( rfV y je zdza  za granicę„
1 Do Francyi, Pruski poddany Zfgm unl PPólf\ 

przetnieszkiwający w ff i l t i ie  za paszportem kra*.  
jowym. >

2. D o miasta Krakowa wileński mieszkaniec 
szlachcic Jan Szymkayło, z żoną Józefą , synem  
Wincentym , córkę Anną, i kuzynką Katarzyną  
Morozowną, na rok l .

października , zaczyna się. prenumerata  
cena zw ycza jna  srebrem rubli 2 kop. 2 5 .


